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X3 s p r o s t o w a n i e .  W  gazeci e p i ą tk owe j  z dn i a  5  b .  m. w  części  l i t e r ack ie j ,  w  dewiz i e  n a d  
a r t y ku ł em  Korrespondencya s  K rakow a, zaszła  om y ł k a ,  że z amia s t  «ja k iś  w io ch , p o w i n n o  
b y ć : <;ja k iś  g lo s».

W ia d o m o ści k r a jo w e .

K R A K Ó W .

Sena t  Rządzący zamianowa ł  na dniu 2  S t y ­
cznia 18 44  r.  P.  Teofila Cypcer  D r a  Med.  as- 
sys t en tem w oddziale chi rurgi cznym Szpitala i .  
Ł aza rza .

W iadomości zagraniczne.

WIADOMOŚCI Z POCZTY DZISIEJSZEJ.
—  B erlin  6  S tyczn ia . —

Odprawy  se jmowe  dla wszystkich p rowiucyj  
państwa  pruskiego są j uz  s k oń cz o ne ,  i og ł a sza ­
ne są w nas t ęps twie  ,,hW jaki em szczegó łowo  
czynione były.  —  Gazeta  wczora j s za  za w ie r a  
osobną dla prowincyi  Poznański ej .  —

A k c y e  na kolei  żelaznej  idą w  gó rę  na t u ­
tejszej  giełdzie.  —

—  P aryż  2 9  Grudnia. —
N a  dzjs iejszem posiedzeniu izby depu towa­

n y c h ,  po dwukrolnem k r e s k ow an i u ,  u b r a n y  
zost ał  prezesem izby P. Sauze l .  —  Mial  ori 170 
k r e s e k ,  inni zaś następującą i l ość :  p .  Dupin 82 
p. Odillon Barrot  54 ,  a nowy  j ak i ś  kaudyda t  
pan Lecheze  tylko 1.  —

Wszy s t k i e  dzienniki  pa ryzk :e za t rudnia j ą  się 
t er az  uwagami  nad mową od t r o nu ;  ze ws zys t ­
k ich da się tylko tyle w y c i s n ą ć :  źe  D ziennik  
B ozpraw  be zwarunkowo  wszys tko  w niej we-  

ua zwycza ju  pochwa la ;  — K onsly/ua /on isla  
nic w niej według zw yc za j u  pochwały  godnego 
nie znaj u j e ,  a jjfa tional  i K uryer F rancuzki 
j edno ) ,° .znajdują  w niej do nagany ,  źe  jest 
p rzez  ter aźnie j szych minis t rów ułożona.—

Hrabia  Salvandy znajduje się od w c z o r a j ­
szego dnia  w Paryżu  ; gdzie t akż e  oczekiwani  
są: margrabi a  Dalmacyi  z Berlina , i baron Va-  
r ennes  z Lizbony;  —  wszyscy  t rzej  jako cz łon­
kowie izby deputowanych p rzywo łani  zostal i  
dla zasiadania w tejże,  celem g łosowan ia  zą  u -  
posaźeniem k ró l ewi czó w.—•

Rząd ma n i ezmienny zamia r  w y to czy ć  na 
stół spr awę  tych wszys tkich  parów i deputowa­
nych k tó r zy  jeździ l i  do L o nd yn u  dla z ł ożeni a  
u szanowan ia  x ięc iu  Bord eau x .—

Min is t rowie  dzisiejsi mogą sobie w inszować  
na ten rok wielkiej  większości  w  izbie depu­
towanych  , czego naj lepszą j es t  próbką wybór  
na prezesa t e j ż e ,  w osobie pana S au ze l ,  t ak 
dalece mocną w iększośc i ą ,  k tó r a  sama pr zez 
s i ebie ,  posiada przeszło 3 0  kresek w ię c e j ,  j a k  
wszys tkie  fakeye opozyeyi  r azem wzię te  w y ­
nosić mogą.

—  D n ia  3 0  G rudnia. —
Czte r ema  wiceprezesami  izby deputowanych

w ybran i  większością  p rawem przepisaną są na ­
stępujący cz łonk ow ie :  pp. Bignon 243  kreskami 
Debel le jme 151;  gdy co do innych dwóch m u ­
siało nastąpić nowe k r e s k u w a n i e , przeto og ło ­
szeni  zostali  wiceprezesami  pp Lepellet ier  d’A l .  
nay 24 3 ,  i pan Salvandy 150 k re skami .—

—  D nia  31  Grudnia. —
Gabinet  pos t anowi ł ,  rozpocząć wojnę  z d z i e n ­

nikami l eg i t ymi s lycznemi ; i j u e  w tym celu pau 
Heber t  p rokura tor  jener a lny  Pa r yża  , kaza ł  z a ­
brać p rzedwczo ra j  całe wydanie  dziennika A « -  
lion , i z apozwać  w yd awc ów  przed sąd p r z y ­
s i ęgłych.—

W c zo r a jsz e  pos iedzenie  izby  deputow anych  
s k o ń c z y ło  s ię  na w y b o r z e  sekretarzy .

—  M a d ry t  25  G rudnia. —
N o w e  min i s t e r s t wo ,  k tór emu  d an g .n az w ę
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za improwizowanego  n a p r ę d c e ,  wystąpi ło  prze­
cież z nieprzewidzianą  mocą i u i ezg ię lośc i ą , j a k  
żadue do t ąd ,  od śmierci  Fe rdynanda VII .  Obe­
cni mini s t rowie  uieludzą się pozo rami ,  wiedzą 
oni że się na raża j ą  na g r ę  anar ch i i ;  —  lecz 
postanowil i  s t awić  j e j  c zo ło , aby  wszelkiemi s i ­
łami  p rzyczyn i ć  się do umocnienia t ronu.  —  
Minis t rowie  ci odważyl i  się n a w e t ,  zaprosić 
k ró l ow ę  ma tkę  do p o w r o t u , chociaż w i d z ą ,  że  
j u ż  ten j eden  k rok  może być dostateczny do 
ich obalenia.  Rozmai te  gałęzie admin is t ra c j i  
oczyści l i  z u r zędu ikow,  których większa  liczha 
skł adała  się z ludzi bez za s ług ,  przez j u n t y  r e ­
wolucyjne  poosadzanych,  wy wyższonychjdla  pod­
kopywania  porządku publ icznego;  —  p o s t a n o • 
w ieu i cm przedwczora j  ogloszonćin , dowództwo  
milicyi k r a j owe j ,  dotąd w r ęku  władz cywilnych 
ciągle z rządem w  sporze zostającym i prawie  
n ieza leżnym będąec,  powierzyl i  minis t rowi  wojny 
i kapi t anom dy s t ry k to w y m ,  t a k ,  że t er az  mi- 
lieye s tanowią w ła śc iwą  swemu  przeznaczen iu  
siłę zbrojną.

w i a d o m o ś c i  z  p o p b z e d n i c h  p o c z t .

—  Króleioiec  2 4  Grudnia. —  
Ćwiczenia  g imnas tyczne czynią  tu wielki  

postęp.  Liczba g imnas tyków wynosi  j uż  750.  
K ie  mało się p rzyczyni ł  do tak pomyślnego po- 
cząlkuj jzamek kró lewski  pozwulony przez K r ó ­
la na z imow e  ćwiczeni a g imnas tyczne ,  a obej­
mujący salę może najobszerniejszą w Europie ,  
cześć Królowi za tę łaskę  i z niej wyn ika j ące  
błogie naslępności  dla naszej  młodzieży.

—  P aryż  22  G rudnia. —
X ź ę  Aug us t  Sasko Koburski  i j ego  małżon­

ka  Królewna Klementyna,  przybyl i  wczo ra j  w 
w ieczó r  z Niemiec  do P a ry ża .

P. Dupiu stara się wszelkiemi  sposobami o 
z jednanie  sobie pr ezesos twa izby D ep u to w a­
nych .

J . des Deb. wznawia  znowu  plan zw iązku  
celnego między Belgią i F rancyą .

P.  Morin mianowany  został  członkiem a- 
kademi i  umiejętności .

P .  Guizot  o t r zymał  bardzo pomyślne w iado ­
mości  z Chin.  Hrabi  Ral t i -Menton udało się 
nakon iec  zawiązać  bezpośrednie stosunki  z r z ą ­
dem chi liskiem w Kantonie,  od którego o t r z y ­
ma ł  zapewn ien i e ,  że F rancuz i  podobnież j ak  
Angl icy  mają p rawo  w o twar tych  dla handlu 
zagran i cznego portach kró l es twa  Niebieskiego 
nietylko prowadzić  handel ,  ale i osiadać,  p r z y ­
zwolenie ,  k tó r ego  rząd chiński Anglikom u p o r ­
czyw ie  dotąd odmawia ł .  Mało znacząca jednak 
formalność p r ze rwa ł a  za ledwie rozpoczęte  uk ła ­
dy między guberna tor em chińskim i l i r .  Rutt i-  
Menton.  W  swej  odpowiedzi  doniósł gube rna ­
to r  panu Ral t -Menton,  że  na juni żeńszą prośbę 
król a F r ancuzów  z łożył  u nóg panującego nad 
król e s twem niebieskiem. Hr .  Ra t t i -Meulon  u- 
waźa ł  z a  swą  powinność na tychmias t  p rot es to­
w ać  przeciw wyrażeniu :  »uajuuiżeńszą prośbę*,  
odpowiadając,  źe  ani król  F rueuzów,  ani j ego

ajenci  na lak poniżające wymagan i e  n igJyby  
nie zezwoli l i .  Szczęści e dla Hr .  Ral l i -Menton,  
źe  w tymże  czasie i amerykańsk i  a jent  w Kan­
tonie czegoś podobnego doznał .  W y s ł a ł  on po ­
rucznika  f regaty Constellation  i kilku oficerów 
morskich do chińskiego gube rna tor a ,  k t ó r y ż  po- 
cząlkn  wzbran ia ł  się wejść  w bezpośt eduic z w ią- 
7,ki z lemi oficerami. Dowódca f regaty dał po­
znać ,  że  do tego gwa ł tem zmusi gube rna to ra .  
Nakoni ec  przypuszczeni  zostal i  oficerowie i o- 
t r zymal i  zaspokajające zapewnieni a źe  rząd chiń­
ski ze  wszystkiemi  obcemi narodami pragnie żyć  
w  najlcpszein porozumieniu,  i odtąd żadne  dla 
nich obrażające wyrażen ie  w  mowie chińskiej  
użyte  nie będzie.  P rócz  oficerów a m e r y k a ń ­
skich i Hr .  Ralt i  Menton o t r zyma ł  także  podo­
bne u rzędowe zapewnieni e i a jent  hiszpański  w  
Makao;  zdaje się j ednak ,  że  t r ak ta t  handlu i 
pokoju między Chinami i Angl ią  z aw ar t y  za ­
wier a  kilka ta j nych a r t y ku łó w ,  w których za p e ­
wn ione są Angl ikom przed wszys tkiemi  ionen i i  
narodami  niektóre  przywileje .  I tak np. na  
wyspie  Gzusan Angl icy  mają wy łączne  p r awo  
osiadania.  Inne tajne a r t yk u ły  s t arannie  są p rzez  
Ang l ików ta jone.

k ź n a  Klementyna mieszkać  będzie przez z i ­
mę w El izee-Borbon,  gdzie także ma zamia r  o d ­
być połóg.

J eden s t a t ys tyk  obliczył podług ur zędów ycil 
bu le tynów,  że F rancuz i  od czasu opanowania  A l ­
gieru w r.  1839 ,  nie mniej j a k  3 , 1 8 4  pokoleń 
podbili,  i zabral i  18 ,72 0 ,40 0  owiec ,  3 . 0 04 , 00 0  
sztuk bydła i 1 , 89 1 , 3 20  wielbłądów i koni.

—  H aga  2 2  G rudnia. —
N a  wczora js zć in  posiedzeniu Izby Depnlo- 

wanych  p r zy j ę ty  został  projekt  do prawa w z g l ę ­
dem osuszenia morza  Har lemskiego,  w iększo-  ^  
ścią głosów 35  przeciw 10.

Dina 10  b.  ni. w przytomności  Króla od­
czyt any  został  t es tament  zmar łego Króla YVil- 
chelma H r . N a s s a u .  Czytani e t rwa ło  bardzo 
długo,  gdyż  t e s tamen t  w l a s n o - r ę c z n i e  przez 
zmar łego napisany,  obejmuje przeszło 40  s t r o n ­
nic,  i prócz tego,  kodycil lu 17 s t ronnic .  Osno­
wa  tes tamentu  nie jes t  j es zcze  wiadoma,  to t y l ­
ko pewna,  źe wszystkich sług hojnie uposażył .

Zwłok i  Hr, Nassau nie przybędą do Hagi ,  
ale Król,  X żę t a  i zaproszone osoby udadzą się 
do Rot t erdamu,  dokąd p rzywiezione  zwłoki  d.
25  lub 2 6  przyjęte  będą i odprowadzone do gro-  
i  ii famil i jnego w Delfil,  gdzie popioły p ie rwsze ­
go Króla nider landzkiego spoczywa ją .

—  Londyn  21  G rudnia  —•
Podany w radzie miejskiej londyńskiego C i ­

t y  wniosek względem zaniesienia do Pa r l amen­
tu pelycyi  o r eformę uiunicypalności  r oz s ze r ze ­
nie p raw wyborczych  przy wyborach  u r zędn i ­
ków municypalnych,  odrzucony  zoslal  w iększo ­
ścią głosów 113  przeciw 54 .

—  M a d ry t  16 Grudnia. —
Okazało się t er az ,  że  jenerał  Se r r ano  pisał

do swych przyjaciół  w Maladze d. 2 9  z.  m.  iz 
Olozaga zostaje  w t a j emnem porozumieniu z E -



spar terem.  Olozaga zażądać  mial  passporlu na 
w y ja z d  dn Belgii.  To pewna,  że wcale  nie u- 
kazujs  się w kong rc s s i e ,  i n ik t  nie wie ,  gdzie 
przebywa.

—  K onstan tynopo l 30  Listopada  —  
Sprawujący  inleressa tureckie  w T r i eśc i e  o- 

t r zyma ł  od rządu sardytiskicgo nolę do porty 
Względem Beja lunetańskiego.  Rz; |d sardyński  
oświadcza w  uiej ,  źe  gdy dotychczas  na drodze 
p rawa  i uktadów dyplomatycznych,  nie można  
było n ieporozumień z  Bejem za ła twić ,  przeto 
posłał  mu ul t imatum; jeżel i  Bej po upływie  o* 
znaczonego  w  Diem terminu,  nie uczyni  zupe ł ­
n ie  z adosyć  żądaniu sa rdyusk iego  rzqdu,  w tedy 
flota sardyńska  wypłynie  z  Genuy do Tune tu ,  
ahy wymusi ć  na Beju si łą oręża pr awo,  k tór e ­
go dotychczas  odmawia.  Po rt a  odpowiedzia ła  
na tę notę ,  że  nie wie nic o t raktac i e handlo­
w ym  za w a r t y m  między łłejcin lunelański ra a 
r z ądem sardynsk im ,  źe Gej uczyni ł  to na  w ł a ­
sną  r ękę ,  nie z ap y t a wsz y  się o to por ty,  dla 
lego też porta nie może osądzić,  czy Bej w o- 
becnym przypadku uia s ł uszność  lub nie.

—  D nia  6  Grudnia  —
Mianowany postem przy  dwo rze  paryzkim 

Reszyd Pasza ,  był wc zo ra j  z pożegnani em u z a ­
g r an icznych posłów.  Z  pięciu j e go  synów to .  
w a r z y sz y ć  mu będzie naj s t ar szy ,  j a ko  drugi  s e ­
k r e t a r z  posels twa,  a młodszy j a ko  adjuukt .

N a  p rzyby łym tu wczo ra j  paros ta tku f r an-  
cuzkim powróci ł  tutejszy katol icki a rcybi skup 
I i i l lereau,  z  podróży swojej  do Włoch  i F r a n ­
cy i.

Rozmaitości.
N A P O L E O N  I  A D M I R A Ł  B R U łX .

( D  u k o ń c z e n i e . )
Tymczasem zaczęto na rozkaz Cesarza w y k o n y ­

wać poruszenia, ale zaledwie się pierwsze statki 
na morze puściły powstaje okropna burza. Niebo 
czarnemi zasule chmurami, kraje raz po raz stra­
szliwa b łyskaw ica  , piorun bije po piorunie, nie­
ustannym rykiem wtórzy rozdziczałej nawałnicy 
morze, burzliwe w ichry łamią szyki okrętowe; a 
spiętrzone fale rzucają statkami na wszystkie stro­
ny, życie marynarzy w  groźnem niebezpieczeń­
stwie!

Stało się co Bruix przepowiedział!
Napoleon przypatruje się z okna swego namio­

tu tej okropnćj burzy, naraz zdaje się mu słyszeć 
jęki w zyw ające  na pomoc, nic nie mówiąc niko­
mu, wciska kapelusz na g ło w ę i spieszy na brzeg 
morski. Tam  zastaje drżące z przestrachu tłumy 
lu d u , które się zbiegły na to dzikie widowisko. 
S k rzyżo w a w szy  ręce na piersi, zalepiony w  m y­
ślach, spiesznym krokiem przechadza się po-nad 
brzegiem morskim. Świta cesarska, która za nim 
pospieszyła, p a|rZy  w  milczeniu na oblicze Napio- 
leona i radaby w yczytać  jego myśli. Niktnieśmie 
ani w ydaw ać rozkazów do niesienia pomocy rozbi­
tkom, ani tez w łasnym  przykładem  zagrzewać do 
poświęcenia się dla tonących braci, przestrach o ­

garn ą ł  wszystkie umysły. Naraz co chwila w y ­
raźniejsza jęki dolatują uszu Cesarza. Szalupa p u -  
szkarska napełniona marynarską osadą i żołnie­
rzam i, ciskana wzdętemi ba łw any, uderza o w y ­
brzeże; krzyk w oła jących  pomocy, rozdziera p o ­
w ietrze ,  ale nikt niema odwagi rzucić się w  spie­
nione i 'kipiące nurty.

Co za okropne nieszczęście w o ła  Napoleon w  
rozpaczy. Przecież niedopuszczę, aby tyle w a ­
lecznych tak marnie ginęło. H ij .  hola! Do wiosła, 
do łodzi! Wszystkie szalupy pospuszczać w  morze! 
Ja sam spieszę na pomoc tym nieszczęśliwym.,, 

•—s  Dokoła głębokie milczenie, żadnćj oznaki ruchu, 
na twarzach ponura niepewność: ażali się zapu­
ścić w  walkę z rozchukanym żywiołem. — O fice ­
rowie marynarki szepcą z ciclia! „  W szyscy  zgi-  
n iem , a nikogo ocalić nie zdołamy, morze się stra­
szliwie rozigrało , potrzeba na to szaleńca, ahy 
teraz iść z niem w  zawody!,, Napoleon widzi lę -  
kliwość marynarzy, to go oburza do ż y w e g o , więc 
mówi do nich z goryczą i z szyderstwem: „  J a ­
ko? mości p an o w ie , lękacie się zdąsanej fali? Moi 
ęrenadyerowie z pod Arcole i Marengo , chociaż 
śmierć tysiącem paszcz z ia ła ,  nie znali co t rw o ­
ga. T o  rzekłszy, obraca się , daje r ę k ą  skinienie 
z szlachetną dumą i te mówi słowa: „ K o m e n d a n ­
cie Gros; każ wystąpić pod broń pierwszej kom­
panii twego batalionu. - -  Moi waleczni tow arzy­
sz e ,  chociaż nie są marynarzami, jak w y  mości 
p an o w ie , nie ulękną się wzdętych bałwanów .,,

Na te słowa ruch powstaje ze wszech stron', 
liczne statki jakby niewidomą ręką rozwijają ża ­
gl e,  kompania napoleońskich grenadyerów , znana 
z zelaznej duszy i r ę k i , spieszy podwójnym kro­
kiem i staje przed Cesarzem, oczekując jego ski­
nienia, kiedy jój w  kruchą łó d ź  wstąpić rozkaże. 
Napoleon postrzega z radością męztwo swoich wia­
rusów, mówi do nich temi saincmi s ło w y :  , , Da­
lej za mną waleczni towarzysze, tam bracia w z y ­
w a ją  naszej pomocy!"

To mówiąc spieszy śród tysiąca okrzyków : 
„N iech żyje  Cesarz!" przez położony na prędce mo­
s t e k ,  i wskakuje do ło d zi ,  na której dwunastu 
Silnych wioślarzy już  robiło w iosłem . Za nim i- 
dą  granadyerowie mierzonym krokiem; jeden po 
drugim bez żadnej oznaki trw o gi,  nie zważając na 
w isz ą cą  przepaść pod swojemi nogami przebyw a 
kładkę , i wstępuje do łodzi. G d y  się la już n a ­
p e łn i ła ,  w ydym a się ogromny bałwan z topieliska 
uderza jakby taranem o brzeg ło d z i ,  i oblewa 
Cesarza, który patrząc przed siebie w  rozhukane 
fa le ,  bynajmnićj na to nie zważa, „ D a le j  na o -  
twarte morze! "  grzmi głos Napoleona.

Wioślarze zapruli wiosłam i, ale łó d ź  nie po­
myka naprzód, coraz wzrastające ba łw a n y t łu ką  
o jej ściany i zmuszają ją  do wstecznego biegu.

„  My sLoimy na jednein miejscu , w oła  Napo­
leon do sternika. „  Dale'j naprzód! C zy  nic s ł y ­
szycie jęków b ra c i ,  k tó rzy  w alczą  zc śmiercią? I 
Wzburzone morze da się pokonać, tylko śmiało i 
odważnie!' '

1 w  tejże c h w i l i , jak gdyby Ocean dał odpo­
w iedź  na dumne słow a Cesarza ,  now y n aw ał  fa­
li rzuca wstecz nurtu ;ącą łodzią.

„Sire !„ w o la  wioślarz na przodzie statku. „M o ­
rze się rozszalało, trudno się z niem na siłę ł a ­
m a ć ,  wszystkie nasze natężenia nadaremne, je źli 
każesz dalej p ł y n ą ć ,  nie ręczę za twoje Najjaśniej­
szy Panie i twoich żołnierzy życie."
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Napoleon patrzy na swoich grcnadyerów sto­
jących w  ściśnionycli szeregach z ponurem i śmia­
łem wejrzeniem, i daje znak do odwrotu. Ster­
nik przegiął się po-nad łodzią i g łównym sterem 
skierow ał ją ku brzego w i, do którego tez za chwil
kilka przybiła.

,, Na ląd! "  zakomenderował Napoleon. 
Granadyerowie wysiadają na l ą d ,  a Cesarz o -  

puszcza dopiero ostatni ł ó d ź ,  napełnioną w o d ą ,  
taką w iodąc sam z sobą rozmowę:

, ,Ziemię mi dajcie! ta się nie rozstępuje pod 
stopami żołnierza , nie garbi się falami , nie pę­
ka w  przepaścistą otchłań, ziemia dla nas bojo- 
wiskiem , na niej rosną w a w rz y n y / '

Deszcz la ł  strumieniem. G d y  Cesarz w ysiadał 
z ło d z i ,  ostatni b a łw a n , gwałtowniejszy niż p o -  
przednicze , w zbiw szy się wysoko w  gó rę ,  zryw a 
Napoleonowi kapelusz z g ło w y , jako daninę,łctó— 
r ą  zuchwała śmiałość Cesarza spłaciła morskim 
odmętom. —

Bardzo mało rozbitków z szalup puszkarskich 
zdołano uratować, nazajutrz w yrzuciło  morze na 
brzeg więeój niż 200 trupów. Byłto dzień ż a ło ­
by ,  tak dla obozu jak i dla całej okolicy. W s z y ­
stko spieszyło na brzegi morskie i p rzypatrywało 

się nabrzękłym twarzom topielców. Wielu o p ła ­
k iw a ło  przyjaciół , znajomych. Napoleon usiadł 
dnia tego na odłamie ska ły  nad w ybrzeżem  inor— 
skiem i ścigał ponurym okiem szczęty okrętow e, 
które się w yśliznęły morskiej topieli. Nagle spo­
strzega coś z d a la , a wskazując r ę k ą , mówi do 
jednego z adjutantów, który stał za nim:

„Say a ry , widzisz tam coś nakształt czarnego 
punktu , nie jestto g ło w a  ludzka?" 
i Ądjutant zeszedł na brzeg m orza , a p rzypa­
trując się uw ażn ie ,  rz e k ł  po chwili:

Doniesienia
N ro  7 3 3 8 .

TRYBUN AŁ 
W olnego N iepodległego i  ściśle N eu tra lnego  

M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu,
W z y w a  sukces so rów Te re ssy  J an ikowski e j ,  

?ub p rawa ich mających,  aby w  przeciągu tnie 
sięcy t r zech,  z dowodami pr awa ich wyka zu -  
j ącemi ,  po odbiór massy Teressy J anikowskie j  
z  ka ssy zip. 155 ,  z sprzedaży ruchomości  po­
chodzącej ,  bypo tecznie  ubezpieczonej ,  sk łada ją ­
cej  się,  do T rybuna łu  zgłosili się pod rygo rem 
postąpienia z inassą tą j ako  hezdziedziczuą,  

Kr ak ó w  d. 2 8  Grudnia  1843  r.
Sędzia P r ezyduj ący ,

J .  P a r e ń s k i .

( I r . )  L asocki  Sek .

N ro  2561.
D Y R E K C Y A  G Ł O W N A .

'Towarzystwa K redytow ego Ziem skiego.
Powodowana  wnies ionemi  żądani ami ,  o w y -  

s ł awienie  i wydanie  dupl ikatów,  w miejsce skr a-  
dzionych lufy zn is zczonych,  na st ępu jących  l istów 
zastaw nych mianowicie:

„N ie  mogę tego rozpoznać, ale mnie się zdaje 
ż.e to ładownica żołnierska."

„Niepodobna!,, o d p o w ie d zia ł '  C e sarz , „ g d y b y  
nawet była  p r ó ż n a , nie mogłaby się tak długć 
utrzymać na wierzchu w o d y / 1

W  tejże chwili rozpędzona fala morska rozla­
ła  się na brzegu i ustępując"zostawiła na piasku, 
prawie u nóg Napoleona , ten z dala widziany 
przedmiot: byłto kapelusz Cesarza, przem okły jak 
gąbka.^

_ Cóżto ja widzę! Y z e k ł  zdziwiony. „N iespo- 
dziewałem się już widzieć go kiedy w ż y c iu ! , ,  To 
rzekłszy, p o d ją ł  kapelusz z piasku i otrzepnąwszy 
go z w o d y,  zaniósł dumając^do namiotu.

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

Od dnia 7 do dnia 8 Stycznia.
T y m o  Micha}, Szczepanovvgki”J ó z e f  o h . ,  S z y m n -  

kow sk i  L u d w ik  ob. ,  C z ap l ic k a  P e la g ia  ol>., P r u s z ­
kow ski  J ó z e f  ob . ,  C hyl ińsk i  S t a n i s ła w  ob . ,  S t r n d o i n - '  
ski R uch  ob. ,  M al inow ski  M iclial,"Dębski F r a n c i s z e k  
ob , J o r d a n  T a d e u sz  ob . ;  K Jeszczyńska  A n to n in a  o b . ,  
B ru c k n e r  J a n .  Pasz k o w sk a  T e k la  o b . ,  P adechow icz  
T o m a s z ,  B ed n arsk i  T o m a sz ,  S z o ta r sk i  l l ip p n l i t  ob. 
G iz iń s k i  J a n ,  P e rak i  S ta n is ła w  ob . ,  S re d o ic k i  J a n  ob, 
K am o ck i  A n to n i  o b . ,  D ąb s k a  E m i l ia  o b . ,  Borkow sk i  
X a w e ry  o b . ,  W i n k  F e r d y n a n d ,  z  Polski;  __ B z o w ­
ski K az im ie rz  o b , ,  Suchock i  o b . ,  B r c d a  C b r y s ty a n ,  
z G alicyi;  —  B osse t t i  D o m in ik ,  F r a s a  J a n ,  F r a s a  
F ra n c isz e k ,  z  P rn s s .

Wyjechali 2 Krakowa.
S c id lc r  I ó z e f ,  O tf inow ska  T e k la  ol>., do P o lsk i ;  

— S c t tc l in  M a urycy ,  B lu m  Z y g m u n t ,  K ołaczkow ski  
A d a m  o b . ,  do Aial i ry i.

Urzędowe
P ierw szego Okresu.

 ̂Li i .  D . N r. 6 9 , 5 5 2  na zip.  600  z  13 k u ­
ponami .

D rugiego Okresu.
Lit .  A .  N .  22 71 00  na 2 0 . 0 0 0  z 10 hupona-  

mi L ii .  C. Ne.  2 0 3 ,6 8 7  na zip. 1000  z 9  k u ­
ponami D y r e k c y a  Gló.vna T o w a r zy s t w a  Kre dy ­
towego Ziemskiego w Króles twie Polskiein,  w  
wy konan iu  ar l .  124  prawa z dnia 1 ( 13 )  C ze r ­
w ca  1825  r .  w z y w a  wszystkich  posiadaczy t a ­
kowych  l istów za s t awnych  i kuponów,  i tych 
k tó r z yby  do ich własności  p rawa j ak i e  mieć 
mogli ,  aby z t akowemi do jDyrekcyi  Głównej  
w  W a r s z a w i e  w przeciągu roku j ednego  od daty  
ogłoszenia niniejszego zawiadomienia  w pismach 
publ icznych' ” n iezawodnie zglosi l i_się,  w ^  p r ze ­
c iwnym razie  r zeczone listy z a s t awne  z k u ­
ponami i kupony umorzone  i za  nie mające ż a ­
dnej warlos'ci ogłoszone,  z aś  w miejsce ich du ­
pl ikaty s t ronom in t e r e s ow an y m wydane  będą.
W  W a r s z a w i e ^ d u i a  19  (31)  Marca  1843  r .

P reze s
M o r a w s k i .

(8 r.) P isarz D rew noski•


